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* raków. Poniedziałek 5 Kwietnia 1909, Rek XVII.
PRENUMERATA wynosi w Kraku wie: 
Miesiącami 2 kor., kwartalnie 6 kor, 

odsi©s«eive. do domu dopłaca sie 
40 hal

Naprowiucyi: miesięcznie 2 kor. 70 ta., 
kwartalnie 8 kor. W  państwie Nie- 
aic*kiera kwartalnie 10 kor., w innych 
paóstwaeh kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adiMu 40 tmi.

NARODU
henn numeru pojedynczego 10 bal, 
Sana numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ei wieczorne z wyjąihien niedziel i lw iąt.
W  dni poświęteozne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. 8 -e j rano i o goch, 6 -e j w ieczorem .

Listy pieaięźne,i przekazy za prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać można łrancc 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye ole- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcja uie 

zwraca.

Adres Red. Ul. św. Krzyki L7. Adres
teł. „Qloi Narodu" Kraków. Teł. Nr. Mu

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnistracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsc* za wiersz drobnem pismem (petit) za pierws/.y raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza X) hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmsna). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mo3se, ri, Frledl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Patyku de Raczkowski 14 Cftd

de Trevlse. F. Jones cz Cle, A. Lorette.

J e a t t s  rzeczą  pow szechn ie  s tw ie rd zo n ą , 
że tu tk i  «

„ K O S i i ł O S ”
z fab ry k i S t  W ołoozyńskicga w K rak o w ie  za 
n a jlep sza  i p raw d z iw ie  hy g ien iczn e  u zn an e  
aestałr. R zeczyw iście  ta k  pod w zg lędem  g a ­
tu n k u ' j a k  i c.zystośei w yrobu  są  one  n ieda- 
će ig n ien e .

T s  też  k ażd y  palący  p ap ie ro sy  p o w in ien  
we w łasnym  in te re s ie  żądać w szędzie  i wy- 
Łąezaie tm tek

„ K o s m o s 1.

Wiec w sprawie pogrzebu 
Słowackiego.

W iec p o św ięco n y  sp ra w ie  p rz e n ie s ie n ia  
zw ło k  G łow ackiego  de k ra ju  m ia ł p rzeb ieg  
dość n iep o żąd an y  i n ie  dał w łaśc iw ie  żad n e ­
go r e z u lta tu  — i je d y n y  zaś je g o  w y n ik , tj. 
w y b ó r t . zw . k o m ite tu , u w ażam y  oczyw iście  
ty lk o  za  a iew czesn y  ż a r t  P e  d ług ich  on ra- 
dack p o zestu ła  n a  sali g a r s tk a  osób, k tó r e  
w y b ra ły  sobie  k e m ite t. z łeżony  z k ilk u  n ieo ­
becnych  p o e tó w  i lite ra tó w , k i lk u u a s tu  libe­
ra ln y c h  i so c ja lis ty c z n y c h  p o lity k ó w , k i lk u ­
n a s tu  esób  zu p e łn ie  obcych  d u ch o w i S łow a­
ck iego  i n ik o m u  n iezn an y ch  i lia tu ra ln ie  
dw óch  Ż ydów  i to  j a k ic h ! F ila ra m i » kom ite - 
Łu« S ło w ack ieg o  są... pp. W ilhelm  F eldm an  
i U r O b erlan d er, n iezaw isły  Ż y d ! O w y b o rze  
p. F e ld m a n a  zad ecy d o w ała  chyba jeg o  sk a n  
d a liezna  ig n o ra n e y a  po lsk iej l i te ra tu ry , k tó ­
r ą  ta k  św ieżo  w y k aza ł, p rzy p isu jąc  w i era® 
F re d ry  (11) W y sp iań sk iem u  — a  p. Oberliiii-: 
d e r  re p re z e n tu je  zapew ne obce n a ro d o w o śc i 
w  k o m itec ie  bo za  Po laka  on sam  się  n ie  
u z n a je  .. J a k  t e  o ry g in a ln ie  i n iep raw d o p o ­
dobn ie  będzie w yglądać , k ied y  obaj ci p an o ­
w ie pó jdą do B isk u p a  k ra k o w sk ie g o  i zażą­
dają , aby  im oddał do dyspozycy i k a te d rę , 
bo będą ta m  u rząd zać  pogrzeb... S łow ackiego ...

N iem niej... o ry g in a ln e jn  było  żąd an ie  — 
aby w  ko m itec ie  było siln ie  rep rezen to w an e ... 
P odgórze . D laczegóż n ie  K ro w o d rza , nie G rze­
g ó rzk i, n ie  P rą d n ik , an i P acanów V  Gżeniu 
n ie  C hrzanów , n ie  W ieliczka i n ie  M ościskaV 
Go m a  speoyaln ie  P o d g ó rze  w sp ó ln eg o  ze 
S ło w ack im ?  Ale ta  d z iw aczna p ro p o z y c ja  po­
trz e b n a  była n a  te , żeby usp raw ied liw ić  w  j a ­
k ik o lw ie k  .sposób w y b ó r do k o m ite tu  pp. .Ma­
ry ew sk ieg o , O h erliin d e ra  i D ra  B o b ro w sk ie g o !

O czyw iście n ie  b ie rzem y  n a  se ry o  te g o  
w y b o ru  — a k o m ite t  m oże zo rg an izo w ać  
ty lk o  je d y n y  pó lsk i Sejm , do k tó re g o  n a le ­
ży o s ta te c z n a  decyzya  w  te j sp raw ie .

Z p rzeb ieg u  Z g ro m ad zen ia  o trz y m u je m y  
n a s tę p u ją c e  d a lsze  sp raw o zd an ie :

P o  zag a jen iu  w iecu p rzez  r. m. T u r s k i e ­
g o  i po w y b ra n iu  p rezy d y u m , sp raw o zd an ie  
z d o tychczasow ej czynności ak ad em ick ieg o  
k o m ite tu  d la  sp ro w a d z e n ia  zw ło k  S ło w ack ie ­
go  do k ra ju , zdał s łu ch acz  s łu ch acz  fil. p. W y ­
s o c k i  W inc.

M yśl to  nie m łodzieży, a lbow iem  ju ż  przed  
HO la ty  rzu co n o  ją  — a  nilodzież k ra k o w s k a  
ty lk o  z rea lizo w ać  ją  p o s tan ew iła . Z b iera ła  
w ięc  fu n d u sz e  n a  te n  cel, a  dziś, gdy  je s t  
ju ż  w  p o siad an iu  odpow iedn iej k w o ty  i gdy 
w  ro k u  b ieżącym  •— ju b ileu szo w y m  W iel­
k ieg o  P o e ty  n ależałoby  zacząć działać, m ło­
dzież p o w ie rza  tę  sp ra w ą  całem u sp o łeczeń ­
s tw u . W  ty m  celu zw o łano  w iec i zap roszo - 
i o  n ań  p rzed s taw ic ie li w szy stk ich  (?) in s ty -  
ty tu e y i (?) z pod trz e c h  zaberów .

R e fe ra t w sp ra w ie  p rzen iesien ia  zw łok  
S ło w ack ieg o  do k ra ju  w yg ło sił D r R y d e l ,  
k tó ry  o m aw ia ł k w e s ty ę , gd/.ie zw łok i złożyć 
należy. P ro je k ty  p o ru sz a n e  d o tąd  n ie  są  od­
p o w iedn ie ; je d y n ie  W aw el j e s t  m iejscem  sp o ­
czy n k u  g o d n em  w ieszcza. K ry p ta  M ickiew i­
cza  m oże być ro z sz e rz o n ą , pon iew aż  je d n a k  
pom iędzy  M ickiew iczem  a  S łow ackim  p an o ­
w a ł za  życia p ew ien  an tag o n izm , m oże bę­
dzie lepiej dodać im  trzec ieg o  to w a rz y sz a  ró ­
w nej m ia ry : K ras iń sk ie g o .

N as tęp n ie  p o s ta w ił r e fe re n t  t r z y  rezo lu - 
cyo. D w ie p ie rw szo  podaliśm y ju ż  w so bo tę , 
e s ta tn ia  b r z m i:

» Z g ro m ad zen ie  o św iadcza  się  za u tw o rz e ­
n iem  z  k ry p ty  M ickiew icza, k ry p ty  trz e c h  
w ieszczów  i zw raca  się  do ro d z in y  Z y g m u n ­
ta  K ra s iń sk ie g o  z p ro śb ą , aby  pozw oliła  na  
w ydobycie  zw ło k  je g o  z kaplicy  w O pinogó­
rze  i z łożen ie  ich w  k a te d rz e  W aw elsk ie j. 
Z g ro m ad zen ie  w  ra z ie  zgodzen ia  się rodziny , 
u w aża  za w sk a z a n e  u rz ąd zen ie  ró w n o c z e sn e ­
go  z łażen ia  zw łok  w bieżącym  ro k u  w k ry p ­
cie M ickiew icza n a  W aw elu* .

S e k re ta rz  w iecu  D r G ó r a  odczy ta ł z k o ­
lei p ism o i depesze  u ad ee łan e  od w ielu  osób. 
W sz y s tk ie  g ło sy  o św iad cza ją  się za złoże 
a iem  zw łek  S ło w ack iego  n a  W aw elu. P ism a  
..w e n ad es ła li: K azim ierz  T e tm a je r , R ad a  m. 
lu e z a c z a , p re f. B ujw id, r e k to r  un iw . lw ew ., 
• r  M ars, M l  Tern. t i ą g łe ,  p e a  de  B um y z

k a lisk ieg o  A lfred . P a rczew sk i, K re te sk i z N. 
T a rg u , M arya K onopn icka , pos. de D um y z 
lu b e lsk ieg o  J . N ak on ieczny , Tow . a r ty s ty c z n e  
w  W arszaw ie , Pel. tow . k ra jo z n a w c z e  w  W a r­
szaw ie , K o m ite t eb ch ed u  100 ro czn icy  u ro ­
dzin S ło w ack ieg o  ze Lw ow a, p re z y d e n t m. 
K ra k o w a  D r Ju liu sz  Leo, » Z jednoczen ie*  s tow . 
akad . pols. w  D orpaazie , m in is te r  d la  Galicyi 
Wł. D ulęba , r e d a k te r  łódzk iego  »R ezw oju« . 
zaw ieszo n eg o  obecnie , W ik te r  C zą jew sk i (lis t 
z w ięzien ia), pos. E rn e s t  B a n d ro w sk i, pos. 
S te fczy k , b u rm is trz  m. Ż ó łkw i S h ey b a t, a r t. 
rzeźb ia rz  L ew andow sk i, D r B. D yb o w sk i ze 
L w ow a, b u rm is trz  m. Ja ro s ła w ia  i pos. D ie- 
tz iu s , K om . 100 ro czn icy  u ro d z in  a iłow ack iege  
w  K ołom yi, Boi. R elina L eszczyńsk i a r t .  dram . 
w  W arszaw ie, dyr. K u rsó w  im . B a ra n o w sk ie ­
go J . R o s ta fiń sk i, D y rek cy a  sem . naucz, w  
R zeszow ie, Kom . 100 roczn icy  u rodź . S łow ac­
k iego  w  P rz e m y ślu , b isk u p  l ) r  B au d u rsk i ze 
Lw ow a, p rof. C iołknsz z T a rn o w a , Sokó ł- 
M acierz w e L w ow ie, pes. F r. Sobo lew sk i, 
Albin R ay sk i, J ó z e f  K o ta rb iń sk i w W arsza ­
w ie. T ow . m uzyczne  w P io trk o w ie , M arya  
W o lska  ze L w ow a, Tow . k u l tu ry  p o lsk ie j w  
W arszaw ie , prof. D r S ie rad zk i ze L w ew a, W ł. 
B u k o w iń sk i z W arszaw y , pos. X. K opy ci li­
sk i, K azim . G lińsk i, pose ł na  se jm  p ru sk i D r. 
Z. S eyda, R ed. »Gazet,y K u jaw sk ie j* , D y re k ­
cya g im n. w  S am borza , g ro n #  p osłów  pol­
sk ich  do D um y, w icep rez . m. K ra k e w a  D r 
H. S zarak i, G rono p osłów  p o lsk ich  do p a r la ­
m e n tu  n iem ieck ieg o , pes. Ad. K rężel, pos. D r 
N iego lew sk i, pos. Ją m p o lsk i, G ab ry e la  Z apel- 
sk a , po lscy  słuch , akad , g ó rn , w P rzy b ram ie , 
Tow . Bibl. publ. w  W arszaw ie , —  »Lufrnia« 
w  M ławie, Red. »G azety  K ołom yjsk ie j* , G ro- 

a te li  pow'. ta rn o b rz e sk ie g o , R ada  pow . 
iskach , pos. do D um y Ż u k ew sk i, — 

tm a*  w  W arszaw ie , T ow . m uzyczne w  
szu. N ad to  prof. P o ręb o w icz  żąda  prze- 
ien ia  n a  W aw el zw ło k  K ras iń sk ieg o , zaś 
a . Izby panów  .1. E. Y chórzu ick i K rasiń - 

ego i C hopina.
P o te m  ro zw in ę ła  s ię  n ad  w n io sk am i r e ­

fe re n ta  D ra  R y d l a  d y sk u sy a , k tó r a  trw a ła  
p rzesz ło  d w ie  godziny.

D r D o b o s z  y i i s ć i  p ro p o n u je  w y b ó r k o ­
m ite tu , z łożonego  z 24 cz ło n k ó w  z p raw em  
ko  op ta c y  i.

W. F e l d m a n  sp rzec iw ia  aię łączen iu  
sp ra w y  sp ro w a d z e n ia  zw ło k  S ło w ack ieg o  ze 
sp raw ą sp ro w a d z e n ia  zw ło k  K ras iń sk ieg o .

U w agi jeg o  p e p a rli pp. K u ć , del. »Spój- 
n i«, S o k o l n i c k i  z W arszaw y  i D r D a ­
n i e l a k ,  n a to m ia s t  za w n io sk iem  re fe re n ta  
p rzem aw ia ł p. P ł o d o w s k i  z Sosnow ca.

P. T u r s k i  p o p ie ra  m yśl re fe re n ta  lecz 
uw aża , że  n ie na leży  ty ch  dw óch sp ra w  śc i­
ś le  łączyć.

P. H o f m a n  z W arszaw y  zau w aża , że 
m a m a n d a t ty lk o  w  sp ra w ie  p rzen ie s ien ia  
zw ło k  S łow ack iego , d la te g o  p ro s i o rozdzie­
len ie  ty c h  sp raw .

P e s  T e r t i l  sądzi, że ludzie  tacy , ja k  
S łow ack i i M ickiew icz, choć za  życia a n ta g o ­
n iści, m o g ą  spocząć n a  raz ie  sam i ob o k  sie ­
bie. N ie n a leży  ich d op iero  łączy ć  za p o ś re ­
d n ic tw em  trz e c ie g o  — i k o sz tem  in n eg o  
w ieszcza.

P. M a j e  r a k i ,  rad ca  m. ze Lw ow a, 
p rzem aw ia  w  d u ch u  p. H ofm ana  z W arszaw y , 
podobn ie  D r G ó r a  i p. K r a m s z t y k  z 
W arszaw y .

W obec te g o  D r R y d e l  p ro p o n u je  u ch w a­
lić n a  ra z ie  iw a  p ie rw sze  w n io sk i p rzy  ró - 
w n eczesn e in  p o ru czen in  sp ra w y  sp ro w a d z e ­
n ia  zw ło k  K ra s iń sk ie g o  k e m ite te w i.

W  g ło so w an iu  uch w alo n o  p ie rw sze  d w a  
p u n k ty  w n io sk u ; trzec i od łożono n a  k o n iec  
zeb ran ia .

P o  g łe se w a n iu  w ięk sza  część zeb ran y ch  
opuściła  salę.

P o zo s ta li d y sk u to w a li d ługo  i bez ładn ie  
n ad  sposobem  w y b o ru  k o m ite tu . J e d y n ą  ro z ­
są d n ą  m yśl, aby sp ra w ę  tę  ed ro czy ć  lub  pozo­
s taw ić  j ą  p rozydym n, od rzu co n o , i p rz y s tą p io ­
no  do w yboru , k tó ry  n a tu ra ln ie  w  ty ch  w a­
ru n k a c h  w ypad ł bardzo  n ie fo rtu n n ie .

W ybran i (?) z o s ta li:
M arya  K onopn icka , E liza  O rzeszk o w a , 

J a n  K asprow icz , H e n ry k  S ienk iew icz , W acław  
S ie ro szew sk i, S te fa n  Ż ero m sk i, a dalej poseł 
B an d ro w sk i. pose ł B ojko, prof. B u jw id , pose ł 
D aszyńsk i, r e d a k to r  F e ld m an , r e k to r  F ie rich , 
J a n  A u g u s t K isie lew sk i, r e d a k to r  M ichał K o­
n o p iń sk i, p re z y d e n t Leo, pose ł P e te len z , Lu- 
cyan  R ydel, K azim ierz  T e tm a je r , p rof. T u ­
ro w sk i, inż. T u rsk i, W ojciech W eiss, prof. 
W o d z in ew sk i, prof, W y czó łk o w sk i; z P o d ­
g ó rz a  : b u rm is trz  M aryew sk i, D r E m il B o­
b ro w sk i, adw . O b e rla n d e r  i iuż. K aro l R o lle ; 
poseł l e r t i l  z T a rn o w a ; ze  L w o w a: prof. 
D em bińsk i, r e d a k to r  L ask o w n ick i, dy r. Ma­
je r s k i ,  pan i M ary la  W o lsk a ; z W a rs z a w y : re ­
d a k to r  B u k o w iń sk i, p. H ofm an  i p rof. K ra m ­
s z ty k ;  z S o sn o w ca  p. P łodow sk i, w reszcie  
p rzed staw ic ie le  m łodzieży  ak ad em ick ie j pp. 
G óra, S m o larsk i, W alick i i W y so ck i z K ra ­
k o w a , K sn o p czy ń sk j i P re m ie r  ze Lw ow a.

W końcu u c liw a ln en o  jednogłośnie wnie- 
sek posła  T e r t i l  a w miejsce odrsnconege 
trzeciego punktu  wniosków referenta. Wnio­
sek pesła T ertila brzmi:

» P rzejęc i g łęb o k iem  uw ielb ien iem  dla 
trz e c h  n aszy ch  w ieszczów , k tó rz y  w  poezyi 
sw e je j dali pełny  w y ra z  m iłośc i O jczyzny i 
są  w szy scy  trze j naj y yższem  uosob ien iem  
p ieśn i po lsk ie j — w y ra ż a m y  g o rą c e  życze­
nie i p rag n ien ie , ażeby  ta k ż e  p ro ch y  Z y­
g m u n ta  K ra s iń sk ie g o  sp oczę ły  n a  W aw elu , 
ja k o  w  n a jd o s to jn ie jsz y m  p rz y b y tk u  chw ały  
n arodow ej. W y b ra n y  k o m ita t u p ra szam y , aby  
celem  ro z sz e rz en ia  i p rz e p ro w ad zen ia  te j m y­
śli w d ro ży ł s to so w n a  k ro k i* .

W iec z a m k n ą ł p rzew o d n iczący  po se ł P  e- 
t e l e n z ,  k tó ry  o b ją ł p rzew o d n ic tw o  po prof. 
D em bińsk im  o g o d z in ie  w pół do 8 w iec /ó r .

Nie sądzim y, ab y  ludzie  pow ażn i p rz y p a d ­
k ow o  um ieszczen i w pow yższym  sp isie , w y­
b ó r  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  d o k o n a n y  przy jęli.

Bank galicyjski dla fiandlu i przemysłu.
W  sobotę 3 bin. odbyió się doroczne, 42 z rzę­

du W alno Zgrornatłzenio akcyonaryuszy Banku 
Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w K rako­
wie, pod przewodnictwom Ja n a  bar. G oetza O- 
kocimskiego. Jak o  kom isarz rządowy fuagow ał 
p. W ładysław Patkiew iez, nadto obecnymi byli 
netaryusz Klemensiewicz i K arpiński, na sek re ­
ta rzy  zaś powołał przewodniczący dyr. Józefa 
Strzyżewskiego i inżyniera S tanisław a Żeleń­
skiego

Po skonstatow aniu  przez przewodniczącego 
dostatecznego, zdolnego do uchwał kom pletu 
(obecni akcyonaryusze reprezentow ali 3555 ak- 
cyj w kwocie przeszło 1 i pół miliona koron a 
7Qł głosów), przedłożył dyr. Sędzimir spraw o­
zdanie 7. czynności za rek 1908, stw ierdzające 
dalszy rozwój insty tucyi, oraz, że z odpisanych 
poprzednio w ierzytelności wpłynęła w ubiegłym 
roku kw ota 112.374 kor., k tó rą  wcielono do 
funduszu rezerwowego.

, N astępnie przedłożył (Or, A lbort U ngar zam ­
knięcie rachunkow e, oraz rachunek zysków i 
s tra t  za rok 1908, a W alne Zgrom adzenie przy­
jęło je  do wiadomości, udzielając zarządewi B an­
ku absolatoryum . Ze spraw ozdania tego wyni­
ka, że zwyczajny fundusz rezerwowy wynosi 
155.430 kor., a czysty zysk za 1908 r. 190.301 
koron.

Dalej na wniosek dyr. Banku p. M ieczysła­
wa Sędzimira, Zgrom adzenie bez dyskusyi p rzy­
jęto uchwałę co do rozdziału zysku na r. 1908, 
Mianowicie z czystego zysk* w kwocio 183.304 
kor. 80 hal. wcielono 5 prei do fundnszu rezer­
wowego t. j .  9165’25 k., przeznaczone ua  5 prc. 
dywidendy 125.000 k., z pozostałych zaś k ap i­
tałów w kwocie 49.139 50 k. po strąceniu  s ta ­
tu tem  przepisanych 15 pr«. tytułem  tan tyem y 
dla Rady zawiadowczej i D yrekcyi, oraz z doli 
czemem przeniesionogo zysku z r. 1907 w kwo­
cie 6996-62 k , co wynosi razem kw otę 48.765 23 
ker. — uchwalono przydzielić do fnnduszu pen- 
syjnego urzędników i sług B ank* 15.000 kor., 
a pozostałą resztę w kwocie 33.765 23 koron 
przenieść na rachunek zysków  i s tr a t  roku 
przyszłego.

Zgrom adzenie na w niosek d y r . Sędzimira z 
pewodu nowej ustaw y o ubezpieczeniu państw o- 
wem zatwierdziło proponow aną zm ianę n iek tó ­
rych postanowień s ta tu tu  funduszu em erytalne­
go urzędników Banku.

W koneu do kom itetu rew izyjnego wybrano 
2 członków, a to p p .: Jakóba W eissa i Dra J a ­
na A dam skiego, jak o  zastępcę dyrek tora  pana 
Ja n a  W infarza.

Bezpośrednio po W alnem Zgrom adzeniu odby­
ło się posiedzenie Rady zawiadowczej, k tó ra  u- 
konstytuow ała się, wybierając ponownie p reze­
sem p. Ja n a  Goitza-Okocimskięgo, a w icepreze­
sem p. Ju lian a  No&ala, dyrek tora  zakładu k re ­
dytowego w W iedniu.

Na tem  o godz. wpół do 6 popołudniu za­
kończono pesiedzenie. <

KRONIKA.
Kraków, dnia 5 kwietnia.

Publiezne zgromadzenie roootników miej­
skich odbyło się wczoraj popołudniu w fali 
„Domu robotniczego" w K rakow ie — zwołane 
przez zawodową organizację chrześcijańskich f 
polskich robotników .

Zgromadzenie było bardzo liczne — przybyło 
nań także  kilku radców miejskich, poseł Ue- 
tolenz, dyrektor m agistratn p. Grodyński, dy­
rek to r  gazowni miejskiej p. Dąbrowski i naczel­
nik Zakładu czyszczenia m iasta p, Nowotny.

Przewodniczył zebraniu p. S z m i d ,  postu ’-: y 
robotników  m iejskich referował p .  Cudek. Po 
referacie wywiązała się bardzo obszerna dysku 
sya, w k tó re j zabierali głos onem i radcy i n a ­
czelnicy iusty tncy i miejskich. Zgrom adzenie 
trw ało 4 godziny. Obszerniejsze sprawozdanie 
zam ieścim y w następnym  num erze n a s z e g o  
pism a,

Z Pogotowia. W nocy z soboty na niedzielę 
zgłosił się n a  staeyę ra tunkow ą, prosząc o opa­
trzenie G ustaw  Jasińsk i, m odelista, k tó rego  go­
spodyni, zdaja się wśród aeeny zazdrości oblała 
ukropem .

Tejże samej aecy zaweawau# Pogotowi# ra- 
tRHlcew* na  *1. ów. W awrayóee de m estera fa­

brycznego Jana W ieczorka, pobitego przez obce 
mu tow arzystw o, złożone z mężczyzn i 2 kobiet. 
Po opatrzeniu odwieziono go do domu.

Ogień pokojowy. W sobotę popołudniu wozwa- 
110 straż pożarną do m ieszkania w łaściciela p ra ­
cowni bronzowniczej p. H enryka Sztorca przy 
ul. FlorymL.kiej pod 1. 36, gdzie sku tk iem  nie­
uważnego rzucenia niedopałka papioro&a, zapa­
liła się szafa z ubraniami. Ogień stłum iono na­
tychm iast.

Ogień kominowy. W niedzielę popołudniu 
około godziny 5 zapaliły się sadze w załaniku 
kominowym realności, położonej przy ul. św. 
Józefa I. 22. Zawezwana straż  pożarna stłum iła 
w krótce ogień, puczem wróciła do koszar.

Zguby i kradzieże. Icek Eir-enseher zgłosił 
się wczoraj na inspokcyę policyjną, donosząc, że 
w przechodzie przez ul. S traszew skiego zgubii 
pugilares z kw otą 26 koron.

P. Eliza Tyszkiewicz zgubiła wczoraj zegarek 
dam ski, czarny emaliowany ze złotym łańcusz­
kiem i 2 brelokam i, wartości 150 koron.

Abrahamowi Goldfingerowi, zam ieszkałem u 
przy ul. M ikołajskiej 1. 6 skradziono ręczny wó­
zek do przowożenia rzeczy.

Śmiała kradzież. Do sklepu z pieczywem p. 
F erdynanda M azanka przy linii A-B, w łam ał się 
wczoraj w czasie między godziną 11 przedpołu­
dniem a 0 wieczorem nieznany spraw ca, od­
biwszy skobel tylnych drzwi sklepowych, wy­
chodzących do sieni. Z rozbitej lady zabrał go­
tów ką około 20 kor., 3 książeczki Kasy oszczę­
dności, opiewające na łączną kw otę około 900 
kor., 3 losy porzucił w* skiepie.

W edle zdania policyi w łam ania tego dopu­
ścił s ię  prawdopodobnie k toś dobrze obznajo- 
miony z lokalem.

Z teatru.
. „B alladyna" Słow ackiego.

Po nie*danem  przedstaw ieniu „M azepy" z 
podwójnem zadewoleniem można podnieść i pod­
kreślić, wielki i szczery artystyczny  wysiłek, 
z jak im  dyrekcya naszej sceny w ystaw iła „Bal­
ladynę". — Je s t to  d ram at daleko przystęp­
niejszy dla kulis teatralnych , niżeli „Lilia We- 
neda", — ma więcej czysto ludzkich pierw iast­
ków a naw et sceny, k tóreby można nazwać re- 
alistycznerui, — tak , że bardziej bezpośrednio 
przem awia do publiczności i je s t  dla niej zro- 
zumialszy. W szystkie te  właściwości ułatw iają 
zadanie wykenawcem, reżyserowi i dekora to ro ­
wi. Ale dla trupy  niezbyt licznej, poważną tru - 
dneść przedstaw iać będzie obsadzenie w szyst­
kich ról odpowiedniemi siłami, tak , aby utwo 
rzyć całeśt zupełnie w ykończoną i harm onijną 
Niepodobna w „B alladynie" powierzać naw et 
postaci epizodycznych debiutantom  lub st&ty- 
etem , bo każda z nich ma swoją w łasną fizyo- 
gnom ię i swój artystyczny  wyraz, k tó ry  musi 
być zrozum iany i aw ydatniony przez wykonawcę. 
Dopiere w ten  sposób dojśe m ożna do zupełnie 
zadaw alniająeego odtw orzenia w spaniałego d ra­
m atu.

Tego właśnie brakow ało na sobotniem przed­
staw ieniu, — pomimo rzetelnych usiłowań i naj­
lepszej chęci wszystkieh jego  uczestników. Z a­
brakło  poprostu młodszych rutynow anych a r ty ­
stów, do obsadzenia w szystkich ról, — a nie 
chciano trudzić starych. Stąd też pow stały pe­
wne luki, k tó re  bądź co bądź psuły ogólne 
wrażenie. N atom iast k re a c ja  pani W ysockiej 
wybiła się znacznie ponad całe ©toczenie. Z na­
kom ita a rty s tk a  odtworzyła postać Balladyny 
z ja k ą ś  m ajeatatyczaą grozą, z ogrom ną siłą. 
p lastyką  i psychologiczną konsekw encyą. Był 
to prawdziwy, niezwykły i zupełnie zasłużony 
tryum f pani W ysockiej. — Inne role cechowała 
staranność, uwieńczona niekiedy pomyślnymi 
rezultatam i. P. Leszczyński był bardzo dobrym, 
ale zanadte wstrzemięźliwym Grabcem. — Może 
to jed n ak  zawcześnio zaprzęgać młodego, u ta ­
lentow anego a rty s tę  do ról tego rodzaju. Szko­
da, że p. Solski nio pow tórzył swej nieporów na­
nej kreacyi, — i ta k  samo szkoda, i i  p. Sol­
ska nie g rała  roli Goplany. W ym ienić jeszcze 
trzeba obu pp. W ęgrzynów (K ostryn i kanclerz), 
którzy grali bardzo in teligen tn ie  i pow ażnie,— 
panią W olską w roli m atk i . p. Jan ikow ską 
wcale poetyczną Alinę i p. Jednow skiego b ar­
dzo dobrego w roli Pcisteinika.

S troną dekoracyjną kierow ał znany a rty s ta  
malarz p. F r Siedlecki, k tó ry  już ta k  wytwor­
nie ozdobił Norwidowskiego „K rakusa". Nam a­
lował on śliczny k ra job raz  brzegów Gopła i 
.'.komponował kostyum y. Ale ta  jedna  dekora­
c ja  nie je s t  w ystarczająca dla całego dram atu . 
„B alladyna" rozgryw a się po najw iększej czę­
ści w puszczy leśnej, o k tórej zdaje sie zi peł­
nie zapomniano, czy też może przez eszcz iność 
pominięto. W sk u tek  tego, np. ch a tk a  pusteln i­
ka, robiła w rażenie ja k b y  sta ła  na głuchym ste ­
pie, p rzytykającym  do jez io ra  — a nie wśród 
gęstw iny leśnej. Chęć uproszczenia apara tu  de­
koracyjnego by ła  tym  razem  zadaleko posunię­
ta  — i Ba wiele pozostaw iono,pracy wyobraźni 
widzów. Tak zwane kolumnowe kuliBj, umożli­
wiły podział sceny na k ilka  kendygnacyi, przy­
spieszając w ten  sposób przedstawienie, k tó re  
inaezej przeciągnęłoby się co najmniej o godzinę 
8ł«żej. W każdym  raaie teehaiezne urządzenia

naszego teatru są już przestarzałe i w ym agają
gruntow nej zmiany.

Publiczność przepełn iająca widownię nie sk ą ­
piła oklasków  pani W ysoekiej i innym wyke-
nawcom.

Telegramy
(Telegram y „Głosu N arodu" z dnia i kw ietnia.)

Śmierć Sennenthala.
Praga. W czorąj z e s ta ł  z n a n y  a r ty e U  B u rę -

te a t r u  w  W iedn iu  S o n n e n th a l w h e te lu  uda­
re m  se rc a  tk n ię ty  i w ieczo rem  zm arł.

Przyjęcie ugody austro-rarer i
Konstantynopol. J a k  e m iaro ria i ych 

P o r ty  zap ew n ia ją , je s t  p rzy jęc ie  p ro to k e łu  
a u s tro - tu re c k ie g o  pew nem .

Konstantynopol. P ie rw szy  d rag o m an  ro ­
sy jsk ie j am basady  w ręczy ł w czera j P o rc ie  
zapow iedz ianą  n o tę  w  sp ra w ie  a n u lo w a n i-  
a r ty k u łu  XXIX t r a k ta tu  berliń sk ieg o .

Duma przeciw sądom wojemym.
Petersburg. P o d czas o b rad  n ad  p re lim in a­

rzem  g łów n eg o  za rz ą d u  sądów  wejounyoW, 
D um a p rz y ję ła  n a s tę p u ją c ą  fe rm u łę  P aśd z isr- 
n ik ew có w :

»Bior%c pod uwagę, że w ytw orzena waku- 
te k  s ta n ó w  w yjątkow ych podsądnećć w okrę­
g o w y ch  sąd ach  w o jen n y ch  mimo stosunko­
wego uspokojenia kraju  aie zmniejszyła aię, 
pozbaw ien ie  zaś  sądów wojennych zwykłego 
p ra w a  de zmniejszenia k a r , prowadzi za aą- 
b ą s z e r o k i e z a s t e s o w a n i e k a r y  ć mi  e r-  
c i. — D u m a paóstw ew a wypowiada s ią  z l  
z m n i e j s z e n i e m  p o d s ą d n r ć c i  w o j e n ­
n e j  i w p r e w a d z e n  i e m  j e j  de  g r a n i c  
n o r m a l n y c h * .

Rosyjskie wykręty.
Petersburg. P o łu rz e d e w a  »Rossie* w ita  

w  d łuższym  a r ty k u l i  z zadoććuozyn ien ie ia  
o św iadczen ie  >N #rdć. Allg. Z tg c , de rz ą d
n iem ieck i w  sp ra w ie  z n ie s ien ia  a r t  X X V  t r a ­
k ta tu  beri nie w y w ie ra ł a a  K osyą żadne j
p resy i, lecz zw ró c ił się  ty lk e  z radą opiera­
jąc sią  n a  tra d y c y jn e j p rzy jaźn i. W wypadku 
ty m  n ie  może być mew] ani e zatrwożeniu 
ani z d ru g ie j s tro n y  e obaw ie, lecz tylko i  
obustronnem  ezczerem  pragnieniu zmienie­
nia p o k o jo w eg o  w y jśc ia  z niebezpiecznego 
położenia.

Zniesienie j enerai-gnbernatorstwa.
Petersburg. >Riecz< d ew iad u je  ze ź ró ­

deł k e m p e te n tn y c b , że w  ty c h  daiao h  w y d a­
ne  będzie ro zp o rząd zen ie  o zn iesien iu  je n e -  
ra ł -g u b e rn a to rs tw a  nad b a łty ck ieg o . J e n e ra ł 
M e llc r-Z ak o m elsk i m ian ew an y  będzie je n e ra ł-  
g u b e ra a te re m  fin landzk im  na m iejsce  jea. 
B eckm ana . W k o ń cu  k w ie tn ia  m a ją  być  ró ­
w n ież  z n i e s i o n e  j e n e r a ł - g u b e r n a t o i ^  
s t w a :  w i l e ń s k i e  i m o s k i e w s k i e .  Z m ia­
ny  te  w p ro w a d z o n e  zo s ta ją  n a  u sd n e  i  *- 
n i e  p r e z e s a  r a d y  m i n i s t r ó w  
p i  n a .

Zmiana ministra we Włoszech.
Rzym. K ról p rzy ją ł dym isy ę  ra iu is tra  w oj­

ny i p o d s e k re ta rz a  s ta n u  poczt i te leg ra fu  i 
zam ian o w a ł w  ich m iejsce je e e ra ła  S p in srti 
i d ep u to w a n e g o  T eofila  R ossiege.

Przesilenie w Grecyi.
Ateny. Na żąd an ie  króla T h e e te k h . dymi-

syę  cofnął i p o z o s ta je  w urzędzie . Izba de­
p u to w an y ch  z o s ta ła  na  dziś zw ołaną.

*  Śmierć Cervery
Kadyks. W czerąj zm arł s e n a to r  a d m ira ł 

E e rv e ra , były  k o rn e n ia n t e sk a d ry  w  S a n tia ­
go de Cu ba.

Wielki pożar.
Fort W orth (Texas). W ielki p o ża r zn isz­

czył o g ro m n y  k o m p le k s  bud y n k ó w . Zgoeaa- 
łe  10U do m ó w  m ieszK alnyeh. 4 kościo ły  i 2 
szkoły .

Rzym. K ró l zam ian ew ał now ych 44 s e n a ­
to ró w , w  te j liczbie w ied eń sk ieg e  am b aaad o - 

a A w aru  ę.

Repertuar teatru miejskiefl* w Krakowie.
Poniedziałek. „Ballaójrna“.
W torek. „Uałladyna".
Środa. „K oriyan" poem at oram , J , S łow ackiego 

(przedstaw iać ie dla młodzieży szkolnej — ceny do po  
łowy).

Ozwartok, P ią tek  i Sobota  — T e a tr  zam knięty.
Niedzieta o godz 3 „Moralność pani Dulsk i et" — 

o godzinie 7-ej w ieczorem „Noe listopadow a" tn# rat 
i-3-ci).

e r a

Naczelny re d a k to r
K. I f t ć k o w s k i

W ydawca i odpowiedjtialny redaktor
K a r y a c  U ę b r o x r « k i



GLOS NARODU 2 d»ft i  Kwietnia 1909 Nr. S»

chrześcijańsko-socyalne 
0 pismo tygodniowe 0

wraz z tygodniowym dodatkiem T ygo­
dnik illu slron ian y"

p o ś w ię c o n e  ?prawom klas pracujących. O r g a n  P o l s k i e g o  Z lS ł i i |£ l lI l
Z a w o d o w e g o  C f r r ^ i c l i a f i s M c f t  r o n o i n i k e e ? ,  1  s i e d z i b ą  w  K r a -
SiBiyŚfi:, organizacyi rozszerzonej po całej Galicyi i Śląsku, liczącej dziś

6000 zorgan izow an ych  robotników.

W Y C H O D Z I  W  K R A K O ­
W I E  J U Ż  R O K  F I U T Y .

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 5 kor., 
półrocz. 2 kor. 50 h., kwartalnie 1 kor. 20 h.

Adres: R E D A K C Y A  1 A D M I N I S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U J  UL. ŚW. TOMASZA L. 37.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. To­
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.

II
_______

j l ć E f l f d & z s  a ® n  i l o i l l  c = © = 3

B IB L IO M ) DZIEL W m O M C H
naji£*iek5Jre i n a j t a ń s z e  in y d a is n ic tin o  k s i ą ż e k  p o ls k ic h .

SJ ib . i>0 kop.
k wnrt-iiriie.

C o t y d z i e ń  t o n i  c e  
n a  t o m u  » / p r e n u ­

m e r a c i e  t y l k o  
1 9  k o p .

5.Ź k s i ą ż k i  r o ­
c z n i e ,  o b j ę t o ś c i  I 
1 0 - I g  a i n U B z y l  

k a / i i i ł

C ałoroczni prenum eratorzy .SJibi. j j z i t f  Wybór.* otrzym ają, jaHo

nom m  u m m n
w  w y t  wornetn ilu.strowa.tiem wydani u

Listy Horuela Kj«jsl|iego
zabijane i p rzygotow ane  do druku przez

Dr fj. B lfct iE bE IS E nfl
K»f:tlogi w d u w m r t ' *  d itw u ie jszy ł li ro z sy b i się bezplA tu iu .  

C E N A  ,IlfB lj't--v,rB K l D Z IE Ł  W Y BO R O W Y CH  • 
w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ

i i  urżnie (52 toiiij.) rb, 1 0 —  R f c a i i i e  (52  maj) rb 12 —
p u łn  c z n i łM 26 tOfflÓW) rb. 5.—  Pólroc/.im-: (26 tomów) rb. 6.—
Kwai  Utlnirt (13 tomów) rb- 2.50 K w a r t a l n ie  (13 tomów rb 3 —

Z a  o d n o -a en m  do d o m u  k«»,i !■"> * itrU thiin.
IV 0 |ir t!M !< ‘: ICtj rti~.e miód .. tiild Ds, rJ W y b ó r"  O i i p a w l f  

do; Latu ■.» <■ u ,w y ro r s r .s i ie  1 1>. (i j . r t l  l i t .  3 , k v u r l .  r b .  IS O
arów  n o  w  W arś/.n w ie  j«k<z p rz e ry tk ą .

JLdi^es: 'W arecka  14
R e d a k to r  Zdzisław Dębien W y d a w c a  Kazimiera Gadomska

r

i

L . A K S M A N N
w K r a k o w ie

31 Floryańska 31
Nr. Telefonu 9+9.

poleca
r

Na Święta
Drób dobni® tuczony, indyki, kupiony, 
pulardy. Smaczne w ina au s tria c k ie , 
w ęgierskie i francuskie. N alew ki do­

mowe.
Ceny BajniŻKe.

i
i

D r z e n »  b u k o w e
I grsbone zdrowe
w klocach orae opałow e w łupkach , jee t w 
n iąk s ie j ilości do nabycia. B liissej ioforma- 
cyi in teresow anym  udsieli aaraąd sklepu kół- 
k a  rolniocage w Alwerni. — Z am aw iać ino- 

ń i  tylko w agonam i.

Kanaub harcenskie
(fa s y  „ S t if e r W )

pdleca własnego ehowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

H o d o w l i! K iu u m K O w  H h r c e Hs k i c h
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Fortepian
krótki, prawie nowy, mało używany do 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu*1.

O d  1  s o i w n y

d z t e r i s a e
od R k oroi

U U U  dstfi$i(ic
prłjrj.uujr- się d -  roboty. M lio a  P t» - 

- i r l i t . u  I. 16 , If p iętro  front.

S tarsza  o s o b a
ciężko chora na płuca nie mając ża­
dnych środków  do utrzymania, zwra­
ca się do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe datki przyjmuje Administra- 

cya „Głosu Narodu".

.1

Z a rmJo«Ł-.'.iiicin Sfs ha! tsn acsk arh  p ccz i. trsyrnncif:.

Rfzilo przy spttciael! płiwit
(:>!.« lU sib o  l»:Sr JiOrr.:::>; lj)( !.l :.'.t ifcul*:!/

M e r ł g g  , ,& - 'o .* tw ira 41 
Wisów l„ Uolłzails 22 1

PEWNA RODZINA,
dobrze pr^ysltiżoua spraw ie N arodow ej a  obe­
cnie w wielkiej nędzy się znajdująoa, w s ta  - 
szyui juł w ieku na cbieb zapracow ać sobie 
nie m ogąca, prosi R odaków  o litość. — K ątki 

przyjm uje R edakcya Głosu Narodu.

jłu szcztfliw a  Kobieta
utraciw szy w Rosyi podczas rozruchów  m ęża 
i syna — a sam a z pow odu gruźlicy koso. 
nie m ogąc niczem się zająć i zapracow ać na 
sw e utrzym anie — prosi litościw e se rca  o p o ­
moc — aby  u ó d z  wrócić do swej rodziny. 
Ł askaw e da tk i przyjm uje Administr. ttlosu 

N arodu d la  H .  31. 
■ B M M a B a in iM iT n T rs

Drukarnia „Głosu Narodu
ui Krakowie, ul. śuj. Krzyża L 7,
własność Spółki Wydawn.„Postęp" 
Stow. zarejestr. z ogranicz, poręką.

f

 T E L E F O N  N r .  190 .  mmmmmmm

M

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,
wykonuje wszelkie roboty w zakres dru^antwa wchodzące, jatjoto: czaso­
pisma, afisze, bilety wizytowe, noworoczne, zaproszenia i t. p. i t. p.

starannie, szybko i po cenach możliwie nisHicb. "
I f tk M e ta  Spółki Wyd&WEtezei „Po»bj}'“ *tow zarKiask-. z ograo. po ręką . O w kw nia „€Ho«. w arOtKWl* ml. św. BTsfż* 1 7


